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Okupacja Salonik.
Kraków, 8 stycznia.

• Kc.j.Pdda -woj.ik francusko-angielskich na 
Bnik^nie ogłosiła, de przejściowo ze względów 
wojskowych okupuje Saloniki % calem teryto
rium przyległem. Telegramy przyniosły nadto 
.mdom ośti, że Francuzi i Anglicy na. tern ob
jem terytui-yum poczynają sobie obecnie z ca- 
ią bezwzględnością i bezgra-nicznem lekcoważe 
niem właściwych gospodarzy domu. Pomiędzy 
■zefem sztabu greckiego korpusu w  Salonikach, 
jiuKownikiem Faliisem, a generałem Sarrailem, 
który wystąpił w asyście angielsKiego genez ala 
i 'pułkowniku serbftki igo, przyjść miało do o 
►trych przemówień się. Gdy Grek wskazał na 
lwu,stopięćdziesiyio tysięczną armię grecką, go- 
awą bronić honoru kraju, odpowiedziano mu, 

że ze strony angielskiej ' poczyniono wszelkie 
zarządzenia, by armaty skierować na Saloniki. 
Podkreślono Leż znacząco, że armia angielska 
liczy W chwili obecnej trzy miliony bagnetową 
to których serbski pułkownik dodał, jeszcze 

■swoje trzy grosze: piętnaście tysięcy Serbów*, 
przyw iezbnych już do Salonik. ‘

W szystko w-skazuje, żc Anglicy zamyślają w 
'alouikacli i ttezarze przyległym usadowić się 
aa stale. Jeden z g,eneralówr francuskich -w in- 
łervicwie z koresponclrntem '.Daily Mail« mó
wił o stworzeniu nowmgo teatru wi>jn> i nowe
go obronnego frontu, który. <-o do siły umoc 
men, rówYać się .lędzic ii out owi we Francyi 
czy w Belgii. Niema mowy wodlc niego, by woj 
ka przcciwnikó w przelamiać miały obronne li 

nie koalicj.,. Niema mowy jednak także, by 
:oalinya mogła wskórać cokolwiek pnteciw nie- 

,’-Tzyjasielskiemu frontowi w* obszarze rzeki 
■•‘truiriiey. iJnosić ,siąd można, żc wedle zamia- 

.i’ów- kierujących czynników w oisk koialrcyi wro- 
kół oalonik utiyorzony ma hyć przez koali cyę 
tylko front defenzywuy. Przeznaczeniem jego 
nie ma być wy wołanie w tym terenie właśnie 
d a n ia  -Ozm.rzyga.jąoego. Przeciwnie. Slanowi- 
ka koalicji na, tym terenie' mają być tylko 

twmrdzą, ktoraby zalicządeazahi ua wszelki ry- 
i«adbk bramę wyjiadową w kierunku Wnńr kolo- 
♦owej: Belgrad—r>ofia— Konstantyriiopol, i w 
■en sposób skrnowila zagrożenie ustawiczne linii 
wymarszu wojak mocarstw centralnych i sprzy
mierzonych wojsk bułgarsko-turockich w razie 
zamierzonego ataku na kanał isuezki, Saloniki 
nają być zatem początkiem angielskiej linii o- 
uonuej, osłaniającej posiaidanie kanału przed 

rieprzyjacietsikńn ataldem.
11 skazywaliśmy niż na tern miejscu, dlacze

go posiadanie kanału suezikiogH) jest- dla całej 
potęgi świalowci angielskiej kw estią  życia i 
inierci. Ody by Anglia była zmuszona, żeglugę 
swą skierować naokoło przylądka Dobrej Na 
tziei, byłaby to  bankructwem całego jej ban
du morokiego. Dołącza się d oteg-o fakt, istnie

jący do’piero od lat kilkunastu, na któpr awra- 
'ta uwagę znany- imperyalista nicmieoki* . Pawcl 

w najnowszej swej książce: »Der
Ar i cg und dic denkach e BoHtifc®: Obo posiada 
de angielskie w południowej Afryce weale nic 
]ed zabezpieczono wr tej chwili. Od czasu woj- 
y . °.s tafcniej Boer-zy otrzymali autonomię. Da-

Uej byli to poprostu holenderscjr chłopi, tru- 
iniąey się faiiinoisfcwem. których sy.nowdo i 

"orki g-zly z  pokolenia w pokolenie w ojców 
-Aa' ty. Ooeen.e z Boerów* wyrosła już znaczna 

intdigonc.yi, k tóar zagarnęła lub zagar
nia- .szm. g zawodów, stanow iących notąd  przy
walę; rodow itych, importoncau.ydi z metrupolii 
Anglików, jak  Kupiectwo, .bankowrość, zawody 
techniczne, atlw-olcaiurę. S tary  system  angielski, 
ooleg-ający no trzymaniu w poddaństw ie mi- 
i ton o a łub) lców przez garstkę własnej intól, 
rem-yi i wojska, bankrutuje Wojsko jest ió- 
m ueż złożone z krajowców', gdy aiąricl«kuh 
.wojsk regularnych jest tylko gandka, k tóra 
majmniejszcigo nie m iałaby znaczenia w  razie 
potnowienia się takiego powstania, jak  przed 
M f .  L ilknnaistu. Pyiwdit, że tząd  flzecaypospo- 
ttej polijdnk>wo-awykańsk.iej jest w* tej wojnie 

po stronie Anglików i ek^pedycyami wojslto- 
womi zajmuje kolejno kolonie niemieckie, przy- 
iegające do teryioryó-w angielskicli, skinowisko 
to jMieiw>dzi wszakże z czystego w*yraebcwanin 
tylko i wiecznie trw ać nie musi. Tem bardziej 
watem ubezpieczyć należy drogę bezpośrednią 
fk> j.ndyj.

O ubezpieczeniu tem Anglicy myśleli od da
wna. Najprostszą drogą w* tym kierunku było
by podbicie pod protektorat angielski całego 
obszaru, leżącego przed Sueakim kanałem i 
-danowiącego naturalną jego osłonę. Obszar to 
aozległy, sięgający od zatoki perskiej aż do mo
rza, .Śródziemnego w okolicy zatoki Alek; an- 
łreOy, wr kącie, kędy schodzi sic Azya Mniej
sza oraz isyrya. Oaly ten obszar zapewnić min! 
Anglii o lb m u ! projekt budowy liniii kolejowej, 
npracowahy przez inżyniera- WTiłe ociisa. We- 
dl° relacyi lvoliri»aclia, projekt tin skierowany 
jył przeciw niemieckiemu projektowi kolei ba- 

;hmj. Ibmkt. wyjścia tej trasV miał być 
a. zatem na- teryioi-yutn, po- 

.v, ^ 0l.n iwd bezpośrednicmi angielskicmi 
inuk  ^lc ^^tłszy przez Bagdad jednak, 
lamii, lecz ,liI(' « »  ^lezopo-
Paliuyr,. t>olizcm .  'i‘i’atu fraejść jjrzez oazę 
lub ‘mieniu -ku L,i,n5a"®1c<3wi

fuikab ^dzieinneni morzfm

At.gncy nadawali sprawie oczywiście tło go-'dretty. le c z  nawet i tę koncesję ustąpiono 
spodarcze, tłumacząc, że tą trasa kolejowa bę- później Niemcom z powrotem, skutkiem czegc 
dzie miała z powodu bnzkosci morza tańsze koniec trasy kolejowej doprowadzony być 
frachty, * skutkiem * czego ewentualna nlemie- miał do Basry, wdasności bczsirrzecznie ture- 
oKa linia, bagdadzka musiałaby zbankrutować, ckiej nad zatoką perską. W ślad za ten, po- 
l  olityczną stronę projektu „dradzil .rszaicżc szły także w niwecz plary .uzbicia tureckiego 
Willcocks w odczycie swym w tej sprawno, paiistwa i stworzenia nw'wegov kalitató: arab- 
wr/głoszonym  w zimie 1900/1 w  towarzystwie skiego. Posiadanie kanaru Saezkiego pozostało 
goograncznem w* Kair/m. Riozwujał on pomysł niezabezpieczone w myśl tycli szeroko zaloż- 
odbudowania starej świetności tabyiońskiej nych planów i w wojnie obecnej Suez znalazł

czernie niemal lord Curzon, wicekról Indyj, w syę. Obecnie Saloniki prze nos 7 4  linię obronną 
mowie, uzasadniającej budżet indyjski, podlcre- Egiptu dalej jeszcze ku północnemu zaehodo- 
ślał że . ajwyż z /  już czas, Dy Anglicy cały wi. Tutaj poczynając się, ciągnie się ona na- 
„sredni Wschód'1, t. j. obszar krajów pomiędzy stąpnie przez zatukę Grf ai r i  Kawallę, cjT1

Teuodos, 
Suezowi. —

l ie .fC  l e w e  ,rih tv .n iińnr,n  frA Tltll O lO W a-

iltniereRcye uspiinych mlnblrós.
jTel. c. k, B>ura korerp.)

Wiedeń, 8  stycm.ia. 
We wczorajszej kimfereincyi ayspólmych mi- 

r.istrów*, odbytej pod pnze-wodniestwem. ministra 
spraw zagranicznych, bar. B u r i a n a ,  wziął 
także udział szef sztabu generalneg'0 . bar. C o n- 
1 a d-H o e t z e n d o  r f.

Nic potnzeba się roipieywać,, jak wielką m ry w k , 
i prawdziwą przyjiamiością dla rekonwalescotitóft 
jest muzyka A wieczory 'tóał.ralm>®aiu»yccine. I r̂zetii 
Zarząd Koła dnam&tymiogo L>oimi rek.' 7,nająć 
szczodrość i hojność naszego spolccieństwa, udaje 
się aoń z gorącą prośbą, by nadsyłano wsztHdc 
instnunenty muzyczne do Sokola w Krakowie, 
przeznaczając je dla orkiestry, naszego Domu. 
Adres: Sokół w Krakowie, uiiea Wolska

chód aż do Śródziemnego morza. Na calem tein 
terytoryum miała Anglia wydoudować olbrzy*- 
mio '■inperyurn mahonietańskie, pod kalifem z 
arabskiego szczepu: khediwem egipskim, z
Mekką jako stolicą duchową hnporyum, pozo
stającego pod patronatem angielskim.

Wi.udomo, żc cały plan kolejowy angielski 
>zud się zupełni-''. Anglicy doprowadzili byli 

tylko no porozumienia z Niemcami, na podsta
wie lctóieg' 0  do nich naicżeć iniala buds.wa koń- 
1 > , odcinka bagdadzkiej kolei, w zamian
za co kolej zyskiwała połączenie do Aleksau-

lua-ją się
nych piuiktacli, by ewenumbue mogli uczymc 
ivy[vady w kierunku nieprzyjacielskiego wy
marszu. Zważyć należy róadt-ć, że wymarsz ten 
odbywaćby 'się musiał liniami kolei syryj
skich, które dzięki wą.Ą ,7 0 1 1 1  brzęczącym: an
gielskim tak zostały w czasie budowy zaiożo- 
ne, że w' pos7.czególnj'di punlaach na tyj brzm- 
żu pozostają w sferze doniosłości angielskiej 
floty. Z-daje się jednak, że i flota angiekha po
zostawałaby wówczas w sferze doniosłości nie
przyjacielskich hateryj wrybrzeżnych-

' .. ‘ 7 » .

^ z s ł u t c c z i i a  t i t i t J i  b :  r e s y j s k o .
Bukareszt, 8  stycznia.

)»Diimncatac donosi:
Walki na Bukowinie, trwające od 8 dni, je

szcze się toczą. Wajslca austro-węgierakie od
parły dotąd wszystkie ataki rosyjskie i odzy
skały wszystkie stracone chwilowo stanowiska.

Obecnie obie strony znajdują się na swoich 
pierwotnych lśni ech. Rosy .cnie stracili mnóstwo 
ludzi i amutucyi. - -

Samolot rosyjski został zestrzelony.
Genewa, 8 stycznia.

»Pelit Fariision.-: douesi:
Wobec małych sukcesów ofenzywy ix>syj- 

skioj twierdzą w* 1'otórsDurgu, że bitwy na Bu
kowinie nie mają ra czen ia  ogólnej orenzywy. 
Odcinek bukowiński jost wiolaoc centrum i pół
nocnego skrzydła armii rosyjskiej luźną linią z 
powodu przerwy, spowodowanej bagnami piń- 
ąkiemi. V.v ' ---------------------- - 0 ------------   .

Pdt»ienU wojenne na BatRanie.
Sofia, 8  stycznia.

Tok «ypadkó« wojennych na Bałkanie roz
wija się w  s p o s ó b  p o m y ś ln y  d !a  m o c a r s tw  c e n 
t r a ln y c h  i  B u łg a r y i .

Położenie C z a rn o g ó rę ó * v  s t a ło  s i ę  r o z p a c z ii-  
w ein . Pochód wojak spraymicrzoily4i w Alba
nii jest niepowstrzymany,

-  \

Oddziały serbski

U z n c t i e n l e  I n s a l i d ó w  u s j e n t i y t h .
(Tel. c. k, Biura kore3 )̂.)

Wiedeń, 8  st.}U»>nta.
. b zędow o dono.®ą:
Nacizelna komenda r.rmri Earządzrła, że ws-zy 

scy iuwaiićrzii 'wojenni, 'którzy* dotąd nie otrzy
mali żad<nego odzmaczeiai?,, mają hyc ąirotóku- 
larnie przesłuchani. Na podstawie protokolar
nego 'praostuie-bania będą podjęte badania, aby 
ci inwalidzii. którzy swój obowiązek w pełnej 
mierze spełnili, dodatkowo zostali odznaczeni 
Jeszcze mie odznauzeni iwwadid-ri wojenni mają 
się zatem colom piot-okolasnego praesnichania 
zgłosić u swej wiadzy owideaicyjnoj.

Kraków, 8 stycznia.

Aprowizacja miasta w  cwlsutuAcli dwóch diniach się 
poprawiła, checsniie i mąkę i ebleb ,można dostać 
we wszystkich aklupaiah. Wyrdaiał sprawfoaeyjny 
miejski posiada aapasy imąlki ma IkńJka doi. Wczo
raj -naideiszła. z Białej mćdwiclka tlaśó mą Li. zarząd 
miasta zaś 7.:tóąidai iw daiłaz-ym caąg-u .zurswasMojsych 
zaipasów ma! piwywliość.

, • wielu si,rou słychać skaigi, iż tldeb, wypiekamy' 
»n .. , . Ie’ znajdujące Sic cb tąu w ■! obec-nie w nicikilórycii pindcamiacJi. jast ciężki, ide-
M 111 i*113!^ - c fńiew iezioiit a 3 . gieiu, j.ąy  ̂ ™tsn<i//,i,Viv) do jodnenia-. Pcrdkiroślamiy, ż e m

ndp*W  \ n r c u  n n l  n m i  7‘ . , u n ity  t c  ca.noi u a  t:ię it-y lko  ido śsoMcą ffńy;
I w T n S b W f .  d °  .M*c e d o « u » Ógó 1 p a l. KMiraac k e t  a ch icha AJudOTUrioMą.

'■ ^  C u z b r o j e ń  C n n i n n m  im i - l i  T jn ip»*k  l r  r-oiis-tirsiti!;

W ton bposób 
'uiutolię z 

ceni rum 'bil \\'o,rkowy*cb 11 TrT-V;\’- j.,] t 
z«bf zpieczało sio ujście tej kolei

Konstanty,nionoleir^T'"1113' K ™u-„4-m na.i, k . 1" ’ ^stanow iącym
a zarazem

wiska angiebkie w Egipcie i na‘ <>,jJL P? f'  
rei. wyraźnie wymierzony był iu"/-,i^ ’N 
com ua ,/ypadek. gdyby wespół z TurCya p i/ , _ 
gótowywać zecłuieli atak na azyatyckie « 0Cl, 
dłośei Anglii,

Rzeaplsti Liftu- lit
W ie d e ń , 8  &tyczaiła.. 

»A cIx t-U lir-B !att«  crojMtęi z iuwJ g r a n ic y  ro - 
sy .jsk io j:

Dzienniki petersburskie donoszą z  Aten, że 
lUeprzyjaeielskie (aiwstry-acko-węgieiskie) łodzie 
podwodne rozwinęły na Adryatyku taką dzia- 
łaLioóć, że Czarnogóra, jest wprost odcięta od 
świata i ponosi olbrzymie szkody. Od szeregu 
dni jest prrecięty dowóz żywności do San Gio- 
vaoni di Medua, gdyż ładzie podwodne au- 
■ t ry'a civ o - u1 cg i ers k ic: urządziły skuteczną bloka
dę- W ciąga ostatnich’ 8 dni zatopiły odzie '.1 

okrętów przewozowych o łącznej pojemności 
9.0P0 tor

Anglia i wtm-hy puiozumicwają się 'L 
(i.c-m czarnogórskim w sprawie dowozu żywno
ści do Czarnogóry. Rząd czarnogórski sądzi, że 

ratki przewozowi1 powinny być uzbrojone w 
działa, ażeby mogły podjąć walkę z łodziami 
rodw oduemi. Adinkalicya angielska i fra-nouska 
chce zarządzić środki, ażeby łodzie podv -ne 
państw centralnych nie mogły z mora? Śród
ziemnego dostać się na Adryatyk i odwrot *e.

i zbrój cnie
   o----------------_

M o c a r s t w a  c e n t r a ł n B  a  G r e c y s ,

Budapeszt, 8 stycznia. 
'>Az Eats donosi z róofii w fcore»poiKieneyi 

swojego osobnego apniwozdawcy:
Dowiaduję się ze źródła dytponiatycznego, żc 

mocarstwa centralne, tudzież Bułg;vrya- i Tur- 
c.ya,

' poczy'nily >w Aieimeb 
pewne kroki w sprawie przyszłego stanowiska 
Grccyi. Kroki te mają na celu wyjaśnić zacho
wanie się Grecyi % jednej strony wobec- mo
carstw centralnych, z drugiej wobec czworpo- 
rozumienia. Od odpowiedzi rząd u greckiego za 
leżeć będzie rozwiązanie kwestyj wojskowycn, 
które ł ą c z ą  się m prowadzeniem wojny na te -  
ryłoiyum greokieni.

Tutejsze kola politye-znc sądzą, żc odpowiedź 
Grecyi nie będzie sprzeczna z interesami mo
carstw centralnych. Ogólncm jest przekonanie, 
że Grecya stoi w obliczu doniosłych wypadków.

K o n s e r w a t y ś c i  r u m u ń s c y  
2 a  m h c a r s t w a m i  c e n t r a l n s m i .

Wiedeń, 8 stycznia.
»Wiener Alłg. 7-tg.c. donosi z Bukaresztu: 
Maigidlouian — jak donosi i>'l’restaten< — 

zwołał na i^siedzenic lcomisyę wekonawczą 
party i koascnwalywncj, celem omówienia sta
nowiska Rumunii wobec wojny światowej. Ko- 
misya uchwaliła, ażeby Marghiłomaai postarał 
się o audyeucyę u króla i za w iadamil go, że 
sbronntet3vo .konsenraty wne pragnie, a ż e b y  Ru
munia przyłączyła się do mocarstw centralnych. 

----------------------- o -------------—

O ż u p a c y s  ” y * p y  M i i o g .

Budapeszt, 8 styczaria.

Wplata ew akuacyjnycu  zaliczek. Z magiMfaitilf
krakowskiego dGuroeszą: Wukut-eJi. z-arząótaciaia Kio- 
mcmly placu z d»»a 5 sljuwnoa b. r. wzywa cię wszy
stkie te osoby, które otrzymały w raku 1915 ar- 
ktiiSzc Egłaszeń v. dnbnuulą Kitmnondy, izeziwałającą 
na pozosfeame w twłenctzy w raizie ennertbuiduogo jej 
zainiknięcia, by .najtlialej do dnia 15 stjcc-nia b. roku 
w p 1 a c i 1 y -pra^Kcie outócnlki w «rńv)j-kBej Kaeii 
OćiMizędflOśeJ, gdyt w przociw-nyn. sapie agla o-ania 
Le aestainą v. onsę.du iCiofaiięte.

D eszcz bez  k o ń c a ?  UwzLoki się za is te  na mas p o - , przy u l.cy  S tasz ica  we L w ow ie odby ło  sit; liczne 
geda d żd ży s ta . O hlapaiK iao, k tó irą tras o d  k& ku d» i z eb ia n ic  cz łonków  k a sy n a  u rzęd n iczeg o  i p r z d -

Z żałobnej karty Legionów. W waJ.kach listopa
dowych I brjigady Legionów' polskich zginął bo- 
liaier.sk,)  śnni mci ą podponiczn. 1 pnfei, lirom te ba-w 
Ma r s  peirl (.pseiwł. Chaber), łteaec&o Wa.rsza 
w y, uc/.ęs!sczał tamże do I I I  gimn & zy in n  irzą-dowm 
go; strajk szkolmy rokiu 1905 r/.aalat go w  IV* klasie 
Wówczas to juz HMOffeautki Maimtpm blaaze żywy 
unzial w akcji ©zkolnej, a gdy następnie uiazęszoza 
do ii-oćskiej «ykoly reailncj Zrzasizcmiia naraKyr.cb, 
należy do organizacji aiilc-izioży iP. 1*. ti., a po roz- 
lamicw tej partyi do jej fraksejd irow ôlucyjncj. Po 
ukończenia iszkoty meatiiicj Wmhlowbl.ieigo w War- 
ssajwfic 'uiiaje się Macsparl do Paryża, gtMe ucizęsz- 
cza ua wydział medyczny Sorbony. Nie zanJachal 
on tam cUubmie EAicizętej diaałalności wr Waô â- 
wic ). wkrótce zyslcal soljk uznasiie i syinpałyc szc- 
rokicli kół polskiej ml odzieży akademickimi w Pa
ryżu, jako w*spóisalctóytcilei d sekretai® „Filarccyi1 
Stew. młodzieży postęspowo-niepodleglościow cj or.r'. 
Zw iąku stio^eleekiiego.

W lipom iruku 1914 ,p.if/.yjożdża Maneperl do Kra 
kowa na. e?jkołę let-nią Związków -strzeleckich; t.u 
gto zartala iwojna, wymtsza więc € sieąyiia jako ka 
prat w kompaiińi kadrowej. 1 odtąd t e  go m i %aał 
z dolą i njoloilą kaidirówkii. Byi mięc we wszy ît- 
kich polycakach i walkaicłi. które 1 kominania Hho- 
ar.yła. Był ipod Kieileami i  Bnzc^ami, brał wfedeł 
w walkach pod iKorrajmom -i Opamow ôm, pod La
skami. na Podbalu, pod Laweizówkiiejii, nad Nidą, 
pod K-onaraani, OżaraKwom, -Tartotweim, mad Y /y& -  
niauką, pod Urzęd-o.remr. BaWin-um, Jae.akiow am, Maj- 
dancmi Krasieiuńiikim, ILtniio-udn;), był ua Lit'7'ic i 
wrcsscic we wsrzj,—itea. ii Iłowach ma O-WU',: im i tere- 
.nie -walk I b r y g a d y .  Nd« był m)gvjy ranny, ani chi. 
<ry, pnioaziTill iwiozy-aiikie stopnie *nd kaprala cko pod 
ipome-znikn, aż -zginął j iiko komeaiałit t ko-mp. lit  
baonu 1 pułku (dar,mej kadirnwikii). Ozę̂ itó mawikl, 
że już ty.le Lihw pirze-żyl, że ahytoa -i 'Wk»jny wryjdzie 
aalo. Lte akoial inanzej. Zginął, jak prawutatey 
buliater, wie iłocizckawszy obwili, kieuy anógł już 
o liw rodzić -rcl7;iców w WaiozawJe Oześć je,gc  f*a 
anięcJ!

i e  l u w a w a u
Walka z  lichwą ży,v..ościowy w e L w ow ie. W lo 

kalu Ogólnego związku kredytowego urzędników

»Az Est« -donosi « Sofii:

nad gramcą (nrccyi.
Budapeszt, 8  stycznia.

»A Vilag« dttóiCKsi i  Aten:

iŁiapi, nie iwadać koaifi. WwKMMj (wuihil deBaccs 
p we,r. cale prztiApołudmie i wteazór —  ipadaf terfi- 
cśe, spakojn-ie, mtęfAo, łstefta powiudirteć rcsowniie, 
m  mkirnia pod tym iptesraam nóelbft .rozimiękta laupei- 
uit. .P.n»G3tiał padać w nory cikoio 10 — pazyszedl 
wiatir,- bardao gwałtowny jtówiteini, ale ciepły. Osu
szył pazta auo. piEwiajmiwłej teu<!Ai i cha huki, apę- 
dmi -z nieira cfamuff, szn-re, 'ratm ptii.az pói.godzimy 
świeeilo sionce a rłkuteął ńię ka.wcil 1 'Irlke'n. Nie na 
długa jednak — ten sami wanto) który pędził da 
c ne, ltapęd/il ałCiwycii clwarr

Ogftmmo wzburzenie wywołało w Atenach o- 
śwńudczenie kierownictwa \wjr.k angielsko-fran- 
cuskiph tv Salonikach, ze wyspę Milos na -m  
riu  Egcjskiem obsadziły na ci as wojny wojska 
anglo-francuskie, celem zabezpieczeHia elziatań 
wojcnnycli.

K e a & B S f l S S t  t l Ł T B G k Hu
|(Tei. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 8 stycznia.
Z glówneji kwatery donoszą:
Front w D a r d a n c l  a c li: Dnia (> bm. zo- 

tół jeszcze drugi nieprzyjacielski .-amolot prz.ez 
-hasz aparat lotnie:.} zestrzelony. Nasza eskadra 
lutnicze obrzuciła śfeuteeenie bombami nieprzy
jacielskie pozycye koło Seó-ił-bar i pole lolni- 
cze na. I m b r o s  W. pojedynku artylcryjMciin 
zniszczyły naszt działa części nieprzyjacielskich 
okopów strzełeckich i zmusił} część nieprzyja
cielskie1]' artyleryi do m-ilczenia. Ostrzelfwanie 
nieprzyjacieisłach miejsc lądowania w hed-if- 
Bahr i Tekko Burnu było uwieńczone dobrym 
skutkiem. %

t y m  Taztnt już nie szatiych, lecz ■azaruyth i oięż- 
ikiicłi, żc koło pohidiaa- .na dYcłwle raedbił ?ir wujek 
wieczorny, a jednetęteśnic aawząl padać deszcz ule
wny, ®a jadło obfity. Bo awm <zawvu srolńio £-ię ja- 
-no i słońce jtnzeóniceać zaraęlo -zk-kka przez d n u  

>y — . niew iad-oano joibiak. ozy uartępna już g o -  
dżina nie jo /,_v:- ił -io ino wej porcyi .słotę .

Włamanie <ł" biura wyjawaiclw N, K. N. 
te wnpo T rzech  dról- kłamali się nieznani dotąd 
jeszcze sprawcy do biura wydawnicte N. K. Ń. 
przy ulicy, Wolskiej i,. 19, uszkodzui kasę wertboi- 
mowską i rozbili kilką biurek, wyrządzając szkodo 
w kv. oeic około 1.0(19 K
Włanuuiic stwierdzono na drugi dzień. Wszystkie 
biurka zasiani były stosami papirrów. kartek wy - 
dawni r.ych, rozrzuconych przyborów piśmiennych, 
kriążek. albumów i t. il. Kasa weriheimowska leża
ła przewrócona na sali. Włamywacze wywiercili 
w jcdnein miejscu otwór o średnicy korony, jednak
że do środka się nie dostali. Nalornia.sl porozbija)' 
szuflady biurek, powyrzucali ich zawartość na po
dłogę, rozcięli’znajdującą się w sali szablą kotarę. 
Oibnak N. K N. po 5 K nie zabrali, natomiast za- 
brali wszystkie olówdci i pióra, oraz 600 papierosów 
kierownikowi biura, ltównicż nietknięte zostało la- 
boratoryum loiograticznc. Z jednego biurka w łamy- 
wacze wy'jęli stemple, które poniszczyli i porozrz.u- 
cati po podłodze. 7  kasy podręcznej, przeznaczonej 
na bieżące wydatki, »zainkasowaliK 13 koron.

Kierowurikówi artystycznemu biura. p. Aulonie- 
niu 1’rocajłowiczow i7 skradli z biurka pierśeione1, 
zloty i szpilkę do krawatki.

(Miod/ąc, bandyci zanieczyścili lokal i pozosta
wili list z uwagą: »Xa drugi raz zostawcie kasę
otwartą, ażebyśmy się daremnie nie męczyli*.

-Szkoda, wyrządzona przez włamywaczy, wynosi 
około l.OOU koron. W kasie wertheimowskiej, do 
której się dobierali bandyci, znajdowało sio 
szło 4.000 koron.

Lokal biura wydawnictw N, K. N. mieści się- przy 
ulicy Wolskiej L. 19 na parterze w olbrzymiej sali, 
przeznaczonej pierw ot nic przez właściciela na ka
wiarnie. Włamania dokonano w św ięto Trzech Kró
li po południu. Drzwi otwarli soł.ie bandyci klu
czem, poprzednio przy gotowanym.

Z Koła drai&ałyczaego Donu rekonwalescentów 
Leg. Pol, w Kamieńsku. Otrzymujemy następujące 
pismo. Dom nckMiwalescou-tów Leg-. Pol, w Ka- 
micńJtu, w którym znajduje się wielu legionistów- 
m.uzy-ków — posiada smurją ojkustoę. ł^jtycltc-zas 
jeainik w.-kutek braku yrtasątyeh ius-ttiimentów wy- 
pożyczatwj je i  -fcatrtietfefca utiastaoaba. oo jest rzc- 
0’3 nief raktyoz-ną i połączona z wiclkimm trudno- 
śdaim.

stawdeieli rożnyon stowarzyszeń, oclem zastano 
wieuia sie, jakie kroki należałoby poczynić u iw ą  
du dia położenia tamy AcKwie drożyżmanej, z ara 
dzenia nieuczciwej aipekulac.yi i sztucznemu brako
wi najniezhęd.i::ejszyeh artykułów ży wuuiściowych, 
oraz helem clnnysbuna ,-sposobu pokiycia w 4 rój - 
narób zy.iększoiiyeh, najiuozbeiłiiicjszy-ch a ua-jpry- 
mUywmiejszycłt wdatków % poborów, ue tanów i o 
nych w czasach normalnych, prtedwojennych, 

Zebranych człouków i gości powitał preic* 
j |!ca.-.yna urzędniczego, «t- radcA rachunkowy na-

przc-

miesf-nistwa Mieczysław B y 1 c z y ii s k i. W prze
mów ieniu swem podniósł prezes, że kasyno urze 
dnicze, chcąc przesiwilziałać niedumagairtoui apro 
wizacyjnjm we I.wowie, wybrało było komitet 
redakcjjaw i zarazem wykonawczy, który to ko
mitet. v.)gcwc.wał I  memoryaly. a mianowicie: (to 
marszałka polnego porucznika }Vojcie< lia Tretów 
"Jtytógo, komendanta, m. Lwowa do Namiestnika 
i do naczelnej Komendy armii, domagając się, aby 
aprówizaeyą ni. Lwowa zajęta się wojskowość. Me- 
jnoryały te w swoim czasie dostań' się do rąk 
wtaściwycb. Komitet -odbył szereg pi.siodzc-ń, a o- 
wocom narad jest zredagowany, wy czerpu ją: y me- 
moiyo.l do ministerstwa spraw 'wewnętrznych.

V. dy>kUo}i. która wywiązała sie po przemó 
w ic-niu jwczcsa zabiegało głos s\ mlu obecny cli, 
poczein prayjero on bloc cały mcmoiyal i postu 
laty, -oraz jednogłośnie wnioski przewodniczącego: 
1) Komitet przedłoży -menioryat ministeisró u 
spraw- w ewuętrraiytii, a odpis innym ciałom re
prezentacyjnym i interesowanym instaneyom. 2i 
Obok koa-atetu przystąpią -w termie akseesu i poa 
piszą memoryal przewodniczący poszczególnych 
organizacyi urzędniczych i -nauczycielskich. 3) Ko
mitet redakcyjny przyjmuje myśl wygotowania w 
przyszłości memoryalów -w konkretnych kwo- 
styaeh du władz właściwych.

Memoryal podpisał;, następujące stowarzysze
nia i instytueye: Kasjno urzędnicze. Krajowy
Związelk sędziów. Kolo sędziów- lwowskich. Ogol 
nj Zn iązek kredttow}' urzędników we Lwowie- 
Galicyjskie ogólne towarzystwo budowlane i wic- 
szkanion e, Izba ston arzy szeń -lękoiłzielniczycli i 
przemysłowych vce Lwowie. Zarząd głónny poi 
skiego towarzystw a fn dagogiezuego. Kasa cl. >- 
rych m. Lwowa, Stowarzy szenie sądowych urzędni
ków kaucela.ryjn.yt-k Ton arzystwo samopomo. y 
cerlyfikatystón nojikon ..cli. Kraju n > Związek 
]jrzemy.-iowy, Zarza.d główny towarzystwa nau
czycieli szkół wyższych we Lwowie. Izba ir&t, 
uierska królestwa Galityi i Ludouicry i. Związek ii- 
n-ędiuków gminy m Lwowa. ukraińskic-
gn towarzystwa lKdago^ii.znegu. Izba adwokatów 
wc Lwowie i lrt;ir?sk^ 
am1 Lwowie,

a scbcnh.l-t-galieyjsk .

2 Królestwa Polskiego,
Słau arcłtidyecezyi warszawskiej. Według spteu 

duchowieństwa rzymsko-katolickiego na rok 1916, 
thidyccezya warszawska posiada: dMtanatow 1 4 , 

kościołów parafialnych T-ej klasy 12, Ii-ej klasy 18, 
llf-ej klasy 267, kościołów filiaiaycJi 50, kościołów 
klasztornych 3, klasztorów 3 fteukm inesfci: Kapu-



N O W A  R E F O R M A

«£&&•> n Mieście i ź żeńskie: Sakramen-
te« i Wizytek w Warszawie). Episkopat reprezentu
ją: ks. Aleksander R a k o w s k i ,  arcybiskup-metro- 
4>plita warszawski, ks. Diskup R u s  ■ k  i e- 
w i c z. Do kapituły należą: księża prałaci: arehi- 
dyąkon Leopold Ł y s z k o w s k i, scholastyk Lu
dwik F 011 e w e z y ń s k i i kustosz Zygmunt 
Clb e lm  i c k i ;  kanonicy: Stanisław G a l l ,  Han 
ryk F i a t ó w  s k  i, Antoni S z l a g o w s k i ,  Mar- 
eoli C ie  m n i e ws k i, Jan S i e m-i e c, Antoni 
tó a r m o, Władysław S z c z ę ś n i a k  i Adolf J  e- 
ł o w i c k i .  Kapitułę kolegiaty łowickiej stano 
wią księża prałaci: prepozyt Roman R e m b i e l i ń -  
6 ki ,  dziekan Marcin K a r p i ń s k i ’ i archidyakon 
Władysław S ę d z i a k o w s k i. W roku 1914 wy 
Święcono księży świeckich 13, zmarło 15; alumnów 
w seminaryum jnetropołitalnem warszawskiem jest 
151, w rzymsko-Katolickiej Akademii duchownej 
w Petersburgu 6, zakonnic w klasztorach Wizytek 
i  Sakiamentek jest 34, Sióstr Miłosierdzia, pracują
cych przy różnych szpitalach i zakladacn dobro
czynnych 439. Wiernych w Warszawie jest 519.129, 
W guoernii warszawskiej 1,600.483. Ludność wy-

rąży B o r o w s k i ,  chorąży, C z e r n i c k i ,  chorą
ży W e 1 k  e, chorąży U u s e c k 3, chorąży K o n e 
c k i ,  chorąży P a w ł o w s k i ,  chorąży O b o j s k i, 
chorąży R o s i ń s k i ,  choiąży J  e 11 ń s k i, chorą
ży P i e t r a s z k i e w i  c z, ■ chorąży S z c z u k o ,  
choTąży Ś w i e r ż y  ń s k i, chorąży L e b e 11.

Węgierscy adwokaci jako dostawcy wojenni. Roz
prawa karna iw Debreczyuie (przeciw aiwokabomi 
tauuejsi/ym drom E l i a s o w i ,  B r i i l b o w i i  Sze-  
g o w i, którzy iprzyjąwsizy Kontraktowo dostawę 
dla szpitali wojskowych, dostarczali lichego poży
wienia dla chorych żołnierzy, zakończyła się one 
gdaj Try bunał zasądził wszystkich trzech za zbro
dnię przeciw sile armii, dr Eliasa i dr Briilla na dwa 
lata więzienia, zaś dr Szega na ipoitoia roku więzie
nia, a ponadto wszystkich ina grzywny pieniężne. 
Zasądzeni zgłosili przeciw wyircikowi zażalenie nie
ważności

Zyski rosyjsaiego przemysłu wojennego. Rosyj
skie fabiyki broni i zakłady’ metalurgiczne w Ro- 
syi wykazują następujący wzrost zysków wsku
tek wojny: Zakłady Tulskie w 1912/13 r. miały 
•zysku czystego 1‘86 mil. rb. w 1913/14 — 188

znania rzymsko-katolickiego w całej urchidyeęe- nil., w 1914/15 — 8‘39 mil.; Kołczugin liczył zysk
2yi warszawskiej w końcu 1915 ioku dosięgła licz- czysty w 1913/14 na 2‘23 mil. rb, w 1914/15 na
by 2jl79.715. J 4‘7u mil. rb; Tow. metalurgiczne Nikopol Mariu-

polskie liczyło w 1912/13 r. 2‘53 mil., w 1913/14 r. 
j 4‘08 mil., a w 1914/15 r. 5‘35 mil. rb. Taki sam 
S objaw spostrzega się i w iabrykach maszyn, do- 
1 stosowanych do produkowania amunioyi; zakłady 

Kołomieńskie wykazują w latach 1913 i 19] i 
wzrost zysku następujący — 2‘28 mil., 3‘63 mil., 

' Towarzystwo Akcyjne Lessnera 1‘04 mii. rb, i 1*41 
■nil., Rosyjsko-Bałtyeka fabryka wagonów 0‘83 
mil., i 1‘19 mil., Moskiewska fabryka wagonów 
0‘50 mil. i 0‘52 mil. rb. Tłumaczy to „zapal wo
jenny" fabrykantów moskiewskich i całej wogolc 
burżuazyi Kuelkoprzemysłowej rosyjskiej. Ogromne 
zyski powodują sfery rządowe do przygotowania 
planu podatków od zysków wojennych.

Eoóołi., 8  Bfycznla y& ifr

wite. Następnie rozszerzono ustawę o małżeń
stwach wojennych. Małżeństwa prokuracyjne (za
stępstwo małżonka przy ślubie), które wskutek 
śmierci męża musiałyby być uznane za nieważne, 
nie tracą na ważności, a 'dzieci i żona mają prawo 
do żądania pensyi wojskowej.

Wzrojt p.odukcyi złota. Według dat, ogłoszo
nych obecnie w „Timesie", produkeya 'złota na 
terenach Afryki południowej wykazuje w ciągu 
wojny stateczny przyrost. Są to w produkcyi świa
towej złota obszary niezwykle ważne — a od 
stanu ich ekspioatacyi zaieży w znacznej mierze 
dowóz złota i powiększenie zapasu złota Anglii. 
Pod koniec listopada 1915 r. zatrudniały kopalnie 
złota w południowej Afryce 210.600 robotników. 
W ciągu roku 1914 wyprodukowały kopalnie w 
Transvaalu („Tran»vaal Chamber of Mines") i na 
terenach sąsiednich 8,378.139 uneyi złota, warto
ści 35,609.517 funtów szterlingów (miliard kor.). 
W roku 1915 produkseya wzrosła tak, że już po 
koniec listopada b. r. iloszla do wysokości 
8,312.350 uncyi, a z końcem grudnia 1915 prze
kroczy 9 milionów uucyj. Miesięcznie wydobywa 
się bowiem na tych terenach około 780.000 uncyi 
o wartości 3.300.000 funtów'.

Kronika wojenna.
Wspomu ciiia rosyjskiego żołnierza o wkrocze

nia Rosyan do Lwowa. W dziennikach żargono
wych warszawskich drukują się obecnie „Parnię- 
Łńk żołnierza", w którym znajduje się dość cie- 
law y  a charaktery styczny urywek, opisujący 
wtłoczenie pierwszego nadziału wojs« rosyjskich 
do Lwowa. Przekład tego urywka podaje „Wiek 
Nowy" w następującym brzmieniu:

„22 sierpnia.
Idziemy w kierunku Lwowp. Krajobraz jest

ł l e  i

itakaz wydawania pisma. „Gameta Gdańska" do
nosi: Komendant twierdzy toruńskiej zakazał wy
dawania „Kłosów", organu związku Kółek rolni
czych zaehodnio-pruskieh, przez miesiąc styczeń. 

in8tytucye poiskie w Londynie. Władze angiel
bardzo piękny i nie chce się wcale wierzyć, że'sicie pozostawiły Polakom, poddanym rosyjskim, 
aiajdujemy się ńa placu boju. Pośród żołnierzy zamieszkałym w Londynie pełną .swobodę zrze- 

Łrąży wiadomość, że Lwów został wzięty. Do- sza-nia się i zakładania polskich instytucyi, z cze
ty ehezas nie wierzyliśmy, ponieważ już dużo razy 
nad oszukiwano. ' -

L.oez oto dochodzimy ao obszernego placu, peł
nego zasiek z drutu kolczastego i okopow. Cały 
ubszar jest obecnie opuszczony. Znać na nim śla
dy wielkiej bitwy, która tu się toczyła niedawno 
j jasno się przedstawia, że nieprzyjaciel już stąd 
ustąpił. Znaczy to, że wiadomość o wzięciu Lwo
wa jest prawdziwa. Spostrzegamy też z daleka zło
te kopuły kościołów, następnie dymiące kominy 
i jasnem jest, że zllizamy się do wielkiego cen
trum.

W ejsJe ao Lwowa odbyło się z paradą i w na
stroju św iątecznym. Tramwaje elektryczne, samo 
ja^-dy, inteligentne twarze, czyste ulice. Dawno już 
nie widzieliśmy wielkiego miasta, jest nam też 
bardzo przy j en1 nie. Szczególnie są bardzo dumni 
iełnierze włościanie, z których wielu widzi może 
po raz pierwszy tak wielkie miasto.

— Widno, naroa zdieś oczeó obrazo wanny j —■ 
mówią żołnierze, zapinając szynele wstydliwie i 
rzucając, ciekawe spojrzenia na wszystkie strony. 
W szędzie tu  się  s ły szy  m ow q_polaką i sp otyk a  
polskie twarze.

Oddział nasz zatrzymał się w parku Muzeum 
polskiego (??), które robi nieprzyjemne wrażenie. 
Wszystko stamtąd wywieziono i wszędzie leżą 

nasypane kupy słomy, przygotowanej dla żołnie
rzy, którzy zapełnią wnet to muzeum zapachem 
Specyficznie żołnierskim. Wychodzić na miasto su
rowo nam zakazano i musimy sie kłaść spać bar
dzo wcześnie.

Nazajutrz, ku ogólnemu żalowi, otrzymaliśmy 
Błgły rozkaz opuszczenia Lwowa. Około godziny 
10 rano opuściliśmy miasto, przyczem surowo 
wybroniono nam chodzić po diet u arach. Zatrzyma- 
tótiny się o 10 wiorst za Lwowem i wnet rozwinęła 
się nowa bitwa". - - .

W bitwie tej pamiętnikarz został ziraniony i wy 
wieziołko go do lazaretu w Żółkwi. Tu pisze mie
dzy innymi:

„Wśród tych, którzy nam udzitdali pomocy, 
ssajdowało się dużo pań polskich ze Ljyowa. Zwró
ciłem sie  do nich w  języku  polskim , a e lek t byt
nadzwyczajny. Ucieszono się mną gwałtownie, 
jakbym byl .eh rodakiem i otrzymałem za to cu
kierki, czekoladę i mile uśmiechy pań".

Jeńcy Polacy w Nysie. Z obozu dla jeńców w 
t Nysie na Śląsku (Festung Nei-sse) uwiadamiają 
ewe rodziny za naszem pośrednictwem następujący 
wojenni. Polacy: rotmistrz C h o j e e k i ,  dr C z a 
p l i c k i ,  dr C z u p e 11, porucznik C e t n e r o w -  
,8 L i, porucznik C y m e r ,  porucznik S z u m ó w -  
j k i ,  poTiiczuik W r ó b l e w s k i ,  porucznik armii 
francuskiej D y g a t ,  chorąży G a w ł o w s k i ,  ebo-

go kolonia poi sita skwapliwie skorzystała. W Lon
dynie zawiązały się w ostatnich czasach dwie in- 
stytucye polskie: młodzieży polskiej „Polonia." 
Towarzystwo ludowe „Orzeł biały". Inauguracyj
nemu zebraniu „Polonii" przewodniczył Tadeusz 
Garszyński, czynny i uzdolniony działacz społe
czny, znany w szerokich kolach kolonii polskiej 
w Londynie, piko sekretarz instytucyi „The Po- 
lish Exilee Protection". Do obecnych należała cała 
prawie londyńska młodzież studencka, ucząca się 
przeważnie w uczelniach Belgią czasowo przenie
siona do Anglii i kilka osób inteligen-cyi zawodo
wej, między innemi W. Czemirwski, współpra
cownik „Dany Graphic", dr Jasinowski, redaktor 
Jerzy Jankowski z Warszawy, dr Wacław We- 
rybo z Paryża. Zgromadzeni zatwierdzili ustawy 
klubu, poczem do zauządu powołani zostali A. 
Wasiutyński jako prezes, A. Molleni, .sekretarz, 
Pfeffer skarbnik, dr Jasinowski bibliotekarz i ji. 
KoTewo gospodarz lokalu. (t

Stowarzyszenie „Orzeł biały" założone przy 
współudziale miss Almy Tademy, oraz proboszcza
l.tHM iol: poł dd«o o w  L o n d y n ie  ł». J .  Sym ior.i,
rozwija się pomyślnie. Na jednam z ostatnich po
siedzeń uchwalono założenie Kotka śpiewackiego 
przy stowarzyszeniu i zorganizowanie loteryi fan
towej, poczem red. Jankowski miał odczyt „O za
daniach towarzystw polskich w Anglii". Mówił tak
że dr Moyho, ktćry podniósł potrzebę zorganizo
wania wśród kolonii polskiej komitetu pomocy 
dla cierpiących Polaków. Zgromadzenie zakończo
no odśpiewaniem hymnu narodowego.

Zaprowadzenie kart na chlcb na Węgr: ech. Po 
cząwszy od 10 stycznia 1916 wprowadzone będą 
także na WęgitK ch karty na chleb i rnąikę. Karty 
te obejmą konatmeyę mąlti -pofflemuej, żytniej i ję
czmiennej i 'Chleba z tych gentninikóiw zboża (wypie
kanego. Dzienna racya będzie nfeeo wyższa niż 
w Auairyi — wynosi bowiem będzie na głoiwę 24 
d k g  mąlui, dla osób tirz; ciznie ciężko pracujących 30 
dkg., wreszcie dla rc h o it.n ik ó w  r o l n y c h  40 d flrg / p r a y -  
czem zachowano podobnie jak w Austryi stosunek, 
wedle którego na 5 giramóiw -mąki wypada 7 gra-
ii ó  clileba- ~

Doróżkarki w Budapeszcie. Zarząd gminy buda
peszteńskiej, wskutek petycyj, podanej przez śto-] 
warzyszenie dorożkarzy, zgodził się na dopuszcze
nie kobiet do powożenia dorożkami.

Z ustawodawstwa francuskiego. Izba francuska 
-na posiedzeniu z 9 grudnia uchwaliła następującą 
ustawę: Każde dziecko -nieślubne, którego ojciec 
zginął w czasie od 4 sierpnia 1914 r., może być 
przez sąd pierwszej instancyi uznano za ślubne, 
pod tym warunkiem, iż dowody wykażą, że ży
czeniem rod-ziców było uznanie dziecka za prnwo-

Ł-.»>

Repertoar teatru miejskiego 
im. Jul. Słowackiego.

Sobota 8 stycznia: ^Zmęczony Teoilor«. 
Niedziela 9 stycznia o godzinie 3 po południu: 

»Pani prezesowa*; wieezór o godzinie 7: »Zmęczo- 
ny Tcoaoro.

Repertoar teajru ludowego miejskiego.
W sobotę: »Księżniczka Pokrzywka*.
W niedzielę: po południu: »Garbusek z Podwa

la*; wieczór: ^Księżniczka Pokrzywka*.

H D li i  r a i  w llfin ie .
W „Gwiazdce Cieszyńskiej" kapelan wojskowy, 

Polak ze Śląska, ks. Dom-in-iik Śiitskala, opisuje -wzin 
szającą mszę pasterską, odprawioną w- cerkwi 
twierdzy dęblińskiej, obecnie na kościół katolicki 
zmienionej:

W czwartą niedzielę adwentową — opowiada 
ks. ściskała — poświęciłem odrestaurowaną cer
kiew rosyjską w* cytadeli w Dęblini i i odprawi
łem w obecności sztabu, oticerów i wojska pierw
szą mszę św. Wszyscyśmy odczuwali niezwykłość 
cnwiii, wiedzieliśmy, żeśmy świadkami czegoś nie
zwykłego. Cerkiew prawosławna, rozsad ni k rosyj- 
skości, bizantynizmu w' samym- środku twierdzy 
— dziś to -nasz kościół własny katolicki, -nasz. — 
Pierwszy wypadek w Królestwie Polskiun.

Co będzie zc świętami? Nic wierzyłem bardzo, 
by pasterka miała powodzenie. Żołnierze zmęcze
ni, tiudno ich komenderować w nocy do kościoła, 
a -w dobrowolny udział nie bardzo jakoś wierzy
łem. Naznaczyłem na chybił trafił pasterkę mi 12 
godzinę w nocy. Wszystko jedno, czy będzie kto, 
czy nie. A jakże się w moich przypuszczeniach 
pomyliłem! Poczciwi żołnierze z oficerami przego
tował? mezwynle milą niespodziankę, nadającą 
urok całemu nabożeństwu. Wychodzę o 11)4 z 
mieszkania, idę przez most w -narożnym forcie. 
Tan, w stronie cytadeli, kolo ruin jakieś smugi 
światła jasne, janies promienie dziwne ruszają się, 
przesuwają, chodzą, oświetlają drogę i bramę św. 
Mikołaja ogromną i mury spalone, zgliszcza i 
drzewa bezlistne i sam kościol. To reflektory ace
ty len ow e, poustaw iano ua drodze i w rui u a cli bu
dynków cytadeli. Widok, wrażenie, jak w bajce, 
jak na polach koło Bctleem. Kościół przybrany 
•przez żołnierzy w zieleń, jodełki, smreki, -wieńce 
koło ołtarza, na dawnycli carskich wrotach. A koło 
dwóch tylnych filarów w ukryciu desek, zakryłem 
'zielenią gałązek, dwa reflektory duże. Rzucają 
smugi światła w górę w kopulo wysoko, gdzie na 
niebieskiem tle obok ciemnych plam, powyrywa
nych granatami, złocone gwiazdki błyszczą. A 
stamtąd z góry -płynie światło i jasność, rozlewa 
się na ołtarz, pełny żarzących się świec małych, 
•na kościół zapełniony żołnierzami. Przyszli i lu
dzie z okolicy. A-libo im abu,uziom© kościoły, albo 
im daleko —. przyszli tu, skoro dowiedzieli się o 
-pasterce w byłej cerkwi, dotąd im niedostępnej. 
Wyszedłem o północy ze mszą św. Jakieś drżenie 
uroczyste udzielało się -nam wszystkim wzajemnie. 
N aa trój, podniecenie, przeżycia dziw ne, tajemni- 
czość uroczysta, atmosfera bcUeenwśka- śpiewa 
chór żołnierz,). Pfynie naprzód inelodya, chwyta- 
iąea za seree, kołysząca: „-Stille Nachl, heilige
Naehp • Gloria! Pierw szy raz w  tym - kościele! 
Pierwszy raz głoszona tu chwała na wysokości 
Bogu a ludziom, co są dóbr j woli — pokój. Jak  
burza, huragan, jak łoskot potężny, leci ku niebu 
nasza ukochana polska kolęda: „Gdy się Chrystus 
rodzi i na świat przychodzi". Potem znowu śpiew
ne i ciche: „Wśród nocnej ciszy" i „Lulajże Je- 
zuniu, moja perełko".

A po Ewangelii św. kazanie. Tu sobie, przypo
minali moi dobrzy żółnierzyska, jako i oni dziś 
też podobni do pastuszków kuło Belleemem. Po

tem Podniesienie, a  po Podniesieniu zaśpiewano 
czeską kolędę: „Narodil se Krist-us Par ceselme 
se. s ru ze kvitek vykvet nam, 'adujme se“. Śpiew 
chóru podchwycili z zapałem obecni na pasterce 
żołnierze Czesi. Aż buczało w kościele. I płynęła 
pieśń czeska, z polskiej ziemi, z byłej cerkwi pra
wosławnej, hen w niebo, tam przed tron. Boży — 
wysoko... I mieli wszyscy swoją własną pasterkę, 
choć z dala od swoich, od domu

Reakcya, przeciw tułaczom pt,-skini 
w Rosyi.

Znany publicysta p. I. Zdziecliows-ki /..uiiie- 
ścił * gazecie > !Jtro Roseii arty iu ił p. t. »Uwa- 
dzc Itośyi spo4ecznej«, w którym  pisze Błiędzy 
innemi co następuje:
. "Oto już siedm miesięcy trwa ta  niesłychana 

nieprzewidziana przez fantawyę ludzką, straszli
wa trage-dya tułactw a. Opowiadania -świadków 
naocznych szarpią duszę, zdarza się niemal co
dziennie czytać notatk i, od których włosy na 
głowie powstają. Z Ufy telegrafują, że codzien
nie z wagonów wynoszą trupy  dzieci, ofiary 
chłodów i głodu.

»W ,ptskaja Riecz« opowiadając o dzieciach 
zmarzłych w nieopałanych wagonach, charakLC- 
ryziije przew-ożcnit wysitdieńców na kolejach 
pólnotcny eh, jako ży.wy cmentarz. Zresztą, po co 
przykłady —  znane są wszystkim  waru-nki, w 
których odbywa się wędrówka wysiedleńców i 
w bardzo wielu wypaukaoh przyjmowanie, ich 
na  miejscu;'

'}>Ży.cie stało  się katorgą i gdyby nie pomoc 
organizacyj społecznych, kato rga ta stałaby  
cię prawdżiw em piekłem. Obecnie jesteśm y 
świadkami nowych zjawisk następnego etapu: 
rozlokowanie n a  miejscu. T u może i powinna
0 iczwae się Kosy a  ziemska, je i głosu przysłu
chujemy się I wyczekujemy. Czy rzuci ona jedno 
ogólne hasło d la pracy, k tóre było-by wyrazem 
nastro ju  Kosy i uspołecznionej w stosunku do 
nieznośnych cierpień narodu polskiego? W iel
ką, trudną i świętą sprawą jest podołanie urzą
dzeniu życia milionów istnień luddrteh, ofiar 
nieszczęśliwy cii tej okropnej wojny. Niezbędne 
są rozum, sprawiedliwość, miłość bliźniego, 
ostrożność, zdolność przewidywania, niezbędne 
jest nietyiko zupełnie zrozumienie psychologii 
-jeunostki, ab i psychologii narodu, do którego 
należy uchodźca.

*Otwarcie powiem —- słowa, których spodzie
waliśmy się od Rosyi ziemskiej — spóźniają się
1 widzę nowe niebezpieczeństwo, grożące lu
dziom nieszczęśliwym. Daje się zauważyć 
niezadowolenie z uchodźców, wcale nieżyczli
wy stosunek względem nich ze strony mas lu
dowych w pewny-ch guberniach. W ogólnym 
rozgardyaszu jest »o tem  zrozum misze, że cały  
szereg okoliczności sprzyja naw et takiem u wro
giemu stosunkowi do tych luazi cierpiących, 
Wszędzić drożyzna — uchodźcy zwiększają ją. 
Do stanu an-tysanitarnego przyczyniają się 
uchodźcy. Podaż pracy z ich strony zmniejsza 
zarobki. Ich powstrzymanie się od pracy pod
nieca potrzebujących sił roboczych.
•*»W  gubern i niżnicno-wogrodzkiej wysiedleń

ców polskich nazyw ają sGermanami* i drwią 
z nich. W pewnych powiatach w gubeinii jaro
sławskiej Polacy zwani są sniechristi*, ponie
waż nie- chodzą do cerkwi i stosunek d '0 nich
ludności niiejso-o-we.i jeet wcale niepi zyjazny. —  
Lecz najbardziej m iarodajną wskazówką rosną
cego nastroju względem uchodźców są coraz 
częściej rozlegające się głosy oburzenia wobec 
rzekomej niechęci uchodźców do pracy, wresz
cie wnioski i deeyzye pewnych instytucyi i 
osób, pozbawianie po krótkim  terminie zapo
móg, lub zupełnie pozibaiwic-nie icłi sposobności 
do  zarobkowania. Na tym gi nucie najłatw iej 
wyobrazić sobie uchodźców, jako  specyalnych 
pa»orzytów i wyciągnąć odpowiednie wnioski. 
Oczywiście mogę mówić stanowczo ty lko o tak  
zwanych uchodźcach z Królestwa Polskiego i 
sądzę, żc wszelkie gadanie o -t-ean, iż nie chcą 
pracować, jatko o zjawisku oikreśloneni, jest 
1 ekkomyśtnem glupst,wem.

iZ  pociągnięciem uchodźców do pracy łączy 
się cały szereg kw estyj,' których wyjaśnienie 
rzuca zupełnie inne światło na ich stosunek do 
-pracy. Tu odgrywa rolę i stan  duchowy ludzi, 
•zmęczonych i często psychicznie wyjwowaclzo- 
nycli z równowagi tem, co przeżyli, rodza-j pra
cy jwze-d wysiedleniem, stopień fizycznej zdol
ności do pracy, różnica zarobków nad Wisłą j 
Wołgą, niezabezpiieczenie rodzin, troska m atek
0 d z iec i, w-reszicie i nieznaczny popyt o pracę, 
określoną zimą w Ros.jy centralnej, północnej
1 wschodniej.
-^D ojście (lo po d m W  uchodźców na ludzi po

rządnych i próżniaków (k w a  pozbawienia za
pomóg — to sprawa jeszcze bardziej złożona. 
Zapomoga, bez względu nu to, juk nędzną jest 
i nikłą, w inna być obowiązkowym dla państw a 
rodzajem pomocy człowiekowi, pozbawionemu

dachu, pożywienia i w arsztatu  roboczego na 
ziemi ojczystej ze względów obrony państw o
wej. * r

»Doskonale rozumiem, że « interesie pań
stwa, wobec ogólnego braku  rąk roboczych do
niosłą jest rzeczą zużytkowanie wszystkich sil 
Ale do tego prowadzą inne drogi. Potrzeba nie 
szczęśliwym ludziom umożliwić urządzenie się 
jakiekolw iek: odpoczynek po doznanych cier
pieniach należy depomodz dążeniom orga«iza- 
eyj narodowościowych, do zeoraana rozsianych 
uchotiźcśw w grupy, należące do jednej naro
dowości. Tylko oddziaływanie środowiska ro
dzinnego, którem u, być może, w wyzsz^m sto 
pniu jeszcze zalezy na zebu-zpieczeniu pracy 
dla rodaków, może przyczynić się do przywró
cenia wśród uchodźców równowagi duchowej 
i gotowości podjęcia się pracy*.

ił

Poitcy na SylSTyf.
Em igiacya polska na Syberyi powstała w 

przeważnej części z wychodźctwa organizowa
nego na kilka la t  przed w ojną przez rząd 10- 
syjski, częścią z ludności pol-sldcj, zwłaszcza 
tu  losem zapędzonej, potomków naszych ze
słańców  politycznych.

W le j żywotnej sprawie ciekawe infonna- 
- yc podaje wychodzący w Petersburgu »Glos 
Polski«:

W chwil: wybuchu wojny cala ludńość polska 
Syberyi stanowiła 70 000 dusz, w Azyl Środ
kowej —  10.000. Dzieliła się na cztery  odmien
ne warstwy: 1) wyrobników z ludu (30.000), 
2) włościan-rolmków na działowych (państwo
wych) parcelach (25.000j, 3) handlowo-przeiny- 
slowej lnteligencyi-burżuazyi (12.000) i 4) inte- 
li-gene.yi służbowej (czyli urzędników — 13.000). 
W ychodźctwo syberyjskie wywabiało swą p ra
cą około 30 milionów rubli rocznie, k tóre pra
wie doszczętnie w siąkały w  miejscowe rynki 
rosyjskie. Z niulicznemi wyjątkam i cały kapi
ta ł wychodźctwa polskiego powstał na miejscu, 
drogą dorobku i przedstawiał się niezmiernie 
skromnie: w domach 3 miliony rubli, w prze
myśle 10 mil., w handlu 2 mil. rubli, stanow ią 
kapitał unieruchomiony; w pieniądzach i w arto
ściach, łatwo na grosz -.rannennyeh. Polacy 
prawie nic nie mają Do tych  15 mil. rubli do 
t hodzi jeszcze wartość gospodarstw rosi jskich 
k tó ra  jednak "wobec braku na Syberyi transak- 
cyi na grunty  niema jeszcze określonej wrarto- 
ści; przyjąć można na 8 milionów rubli.

Ludność polska na tym  olbrzymim obszarze 
jest dosiownie rozpylona wzdłuż pasa kolei że
laznej. Na 200 mieszkańców przypada jeden 
Polak . Szczególnie wielkie jeet rozproszenie 
ludności w iejskiej (prócz Kilku osad nowszej 
fonnacyi) w s k u te k  czego tez brak tani polskich 
puraiij wiejskich. Nieco lepiej przedstawia, się 
spraw a w m iastach, gdzie skupienia są  więkoze, 
lecz troska o chleb nie pozwala ludziom zabie
gać około potrzeb kulturalnych.

Kościół katolicki na Syberyi, względnie wy
starczający najpilniejszym potrzeooia, nie jest 
dostatecznie zorganizowany i wobec istm enia 
wśród 150-tysięcznej ludności katolickie) Sy- 
beryi i Azy i Środkowej pięćdziesięciu procent 
ł iO t js z ó w . Litwinow, Rusinów i  Niemcćrw, nie 
może mieć wyłącznie narodowego-, polskiego 
charakteru.

Szkolnictwo polskie jest w początkowej le 
zie organizowania się. Ledwo sn/dm a część'- 
dziatwy w wieku szkolnym m a im żmość lu u s  i 
ję z y k a  p o lsk ie g o  i hislu-ryi, a 4500 dzieci jest 
zupełnie pozbawionych wiadonrości o swoim 
narodzie. Większa częśc mężczyzn ar i o m a mo
żności ożenku z Polkam i, bo na 100 mężezvzn 
jest tylko 40 kobiet i małżeństwa mieszane, 
stanow ią połową zawieranych związkóv mał
żeńskich. rok i ocznie wyrywają « wychcdżctw a 
p o lsk ie g o  połowę przyrosm . Penaea kapłan, do- 
skonale ohcznany ze -stosunkami, uważa jako 
pew nik, iż drngae pokolenie na wychodźctwie 
już nie umie czytać po [Kilikn, trzecie lozum ie 
Itszcze mowę polską, lecz samo de Ob ie  mó
wić, a dalsze już nie m ają w sobie śladu pol
skości.

Takie są waru idei istnienia na S y b crji i w 
Azyi Środkowej ludności polskiej, osiadłej tam 
już 'irzed wojną; zrozurmałc są wobec tego oba
wy społeczeństwa polskiego o to, aby częśc .be- 
onycli tułaczy nie osiadła tan na stałe  i rychlej, 
czy później nie przepadła dla polsiiości roz- 
ply-wająo się .stopniowo .w morzu ros-yjskiem. 
Obawj te okażą się chyba płonnemi; miejmy 
nadzieję, że fala tułacza ocnijjibie po wojnie 
drogą powrotną do kraju.

Odpowiedzialny redaktor:
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Oblężenie Francyi.
„Berliner Tageblatt" przj-nosi pud wy- 

iiii-eiuioinjjn tirtiułem następujący opie woj- 
oy pozycyjnej we Fram^ya z  pod pióra 
znanego autora B enarda KeJ-lcinnimMa:

I obłożem ie trw a dalej!
N i całym froncie, liczącym setki kilometrów, 

pccKg’ ./zy od morza Północ nogo aż do 8’z.waj- 
ńaryi, leżą w rowach Ji wierni rycerze. Dniem 
i  noca i tw a  z oto w tej chwili.

Tam, we Fla-ndryj, woda sięga po kolana. — 
Pom py pracują, aile ze skutkiem  niowielki-m. 
Mimo ceineJitu, belek, podpór i plecionek i-owy 
d tow cają się oodzbnuiie i trzeba raz w raz na 
ftowo uleładać je  wśród żmu<liie-j pracy. — Opu 
^  wszy rowy, b rną żołnierze w wodzie przez 
cale kilom etry. W Szampanii są biali od błota 
icap.ennego. w A. gonach i W igezacli pokry
wa ich g lina od s tó p 'd o  głowy. Tu równie pra
cują .pompy nad usuwaniem wodjr.

j)eszcze leje strumieniami, alb.) śnieg1 pada 
i burz.i wyje- Zimno kąsa. Idąc n a  w ypoezj- 
nek. niejeden żołnierz opiera się n a  kiju , gdyż 
m a -ogi zesztywniałe od w ody i mrozu. Żadiia 

j armia dawniejszych czasów nie zdobyłaby się 
n a  taką energię. N aw et Napoleon n ie odważył
by cię naraża' swoich w ojsk zabamtowanych 
B»" ’-'»ae urudy Tw arda wota żołnit iraa wzmogła 
Kię dz-ietięciokre tn : e.

W błocie i, wodzie, pośród ro-zmujkłych i -po
strzelanych rowów z piaskiem , stoi żołnierz z 
karabinem  w ręce w labiryncie wąskich rowów, 
poza wałami worów, strzaoJ-ca-ńcuni muraani, ko
rzeniam i poszarpanych drzew. Foczą wezj od 
wybrzeży, n a  k tó re w spina się fa la  morza zi
mowego, aż po granicę, sawaj carską, gdzie gó
ry  w yrasta ją  do szczyrow alpejskich. 8bo tysię
cy ludzi stoi w Lej chwili przy karabinach, co 
pięć, co dziesięć -kroków jeden, a  wszyscy śle
dzą. i ’o za walami z worów, nap (dni omy cli pia
skiem, czatują dniem i nocą karab iny  m aszy
nowe. W wilgotnych schroniskach leżą żołnie
rze. gotowi na  pierwsze wołanie straży  rzucić 
« ię ’dó karabinów  i zaglądnąć śmierci w oczy — 
od siedm nastu miesięcy. W oda cieknie ze ścian. 
Oni milczą — oczy i- h w patrzone eą w ojczy
znę. Leżą w m ałych zagłębieniach rowu, śpią 
i o niczem w tedy nie myślą. Gd) zawoła straż, 
zryw ają uę. Spożywają rosół, a woda ctiecze 
wśród worów, rosaniękłybh od deszczom .

K ilka krzyw ych pali; błotean obi-yzgane sieo* 
z dj-utu; lej 'po g ran ac :e pełen żółtej deszczów
ki; tu  i owdzie zaw iniątko odzieży i pokryte 
do połowy ziemią zwłoki, których n-ie zdążono 
pogrzebać —  a  naprzeciw, pięćdziesią t, sto me
trów, wały nieprzyjacielskie. To wszystko, co 
widzą żołnierze — to  ich św iat. Pomiędzy p a 
lami i drutam i, tonącemi do  połowy w błocie, 
ciągnie się strofa śmierci, na setki kilometrów 
długa. Nad wind smugami, peł-nemi ciszy gro
bowej, nie m a nic, and we dinie, an i w nocy. — 
Plutony, kom panie, bataliony, pułki niknęły w 
te j strefie śmierci — awtki tysięcy silnych lu

dzieldzi, powołiiiiych do tworzenia życia i 
człowieczych.

Śmierć i przeklęci jej dostawcy (którzy um 
kają  tej strefy) zrobili tego .roku dobry interes. 
Już  idą szczury ze zniszczonych wsi i rozgrze- 
bują ziemię. Pod So-ucłiez — jak  opowiadali 
jeńcy — przyelicldiziły stadam i. K ruki knaezą 
i wrzeszczą eheiwie. Nie m a przerażenia, ani 
bladości. W ojna nie zna litości. Żaden z tych, 
co nie są n a  przodzie, całkiem na przedzie, 
nie ma p iaw a drżeć. Alibowicin — n a  Boga — 
inożna cliyba żądać, ażeby ci, co są  bezpieczni, 
spoglądali -prawdzie w oczy. Poległy jest po
ległym  — a w obecnych -czasach są strasznicj- 
szi rzeczy iiiż śmierć. Niejeden Francuz i An
glik, którem u nerwy odmówiły posłuszeństwa, 
Avychodz'l na wały i błagał śmierć o zbawienie.

A ona •— śmierć jest wszędzie. Jakkolw iek 
front jest długi, sięgający od morza po góry 
śnieżne, ona jest wszęd-zięj Kule świszczą, prze
ciskają się p i zez utwory strzelnicze; g ranaty  rę
czne i rzucane miny znajdują sw oją drogę. —  
Granaty, lecące z daleka, biją » trzaskiem  w zie
mię. Raiwał rowu drży i w ylatu je  w powie
trze. Śmierć cli wy ta  oficerów i szeregowców. 
Je s t wszędzie. VVo wsi, gdzie żołnierz szuka 
spoczynku, w lasach, krzakach i kryjów kach, 
gdzło grzmią działa, w powietrzu, pod ziemią, 
wszędzie. i

Cześć walecznemu, k tó ry  -pacia w tej chwali. 
Strefa śmierci, ciągnąca się w jKoprzek przez 
Belgię, F rancyę i Ałzaicyę, m a sw oje osobne o- 
gniska, k ra te ry , k tóre ciągle eą w  stanie wrze
nia i w ybuchają krw ią i ogniem. K anał Izery,

Souehcrz j Yimy, Berry au Uac, Tahure, wyży
ny w Szampanii, Argony, Vauqois, Rus Księży, 
llartm annBweilerkopf — -oto k ra te ry , nieustan
nie wrzące. Powietrze nagle zaczyna wyć i pa
d ają  stada granatów . Jak  ciężkie m łoty biją 
godzinami w ruwy i -miażdżą je. Atak! Zasypa-. 
ny i bezbronny jest odcinek. W pada 'nieprzyja
ciel. Powietrze znowu w yje — granaty  niemie
ckie lecą w przeciwną stronę. Rzucają na stra
cony cdęinek zasiane z dymów, gazów, odłam
ków stalowych. — N ikt tędy nie przejdzie — 
Nieprzyjaciel nie może ściągnąć rezerw.

K ontra tak . Rezerwy idą naprzód. N ieprzyja
ciel traci amunreyę, wyczerpuje się, odcinek 
jest odzyskamy. Zawrze to  samo. Zawsze równic 
-straszne, równie wściekle, równie bohaterskie. 
F rancy a jest oblężona i usiłuje ciągle -z mniej
szą lub większą ofiarą k rw i i a-niimieyj przeła 
mać stalowy pierścień, k tóry  ją otacza. — T ak 
było w m aju i czerwcu n a  . 'yżyn-aeh L oletto , 
tak  było we wrześniu i październiku pod Lo-os 
i Vimiy. Pułki francuskie aczkolwiek śmiało i 
po bohatersku szturm owały — rozbijały sie.

Telefoaiy, automobile, dalckonońne działa i 
niewyc-zeaąiaaie zapasy am unicyi zm ieniły ' z 
gruntu  metodę a tak u  i obrony. Ta v,ojna nie 
jest właściwie walką człowieka z -człowiekiem, 
odwagi z odwagą. To wojna •przemysłu z prze
mysłom. Kopalnie węgla i żelaza, wysokie pie
ce, fabryki chemiczne, w arsztaty  dwóch kon
tynentów  toczą z subą wojnę. Walczą mózgi 
wynalazców i konstruktorów . Żołnierze dzisiej
szy jes t "•alecznym ma-s-zynistą, k tóry , s taw ia
jąc życie n a  kartę , obsługuje olbrzymią maszy

nę, wymyśloną przez narody, M óre ją  ciągle 
ulepszają, ciągłe czynią straszniejszą i bardziej 
piekielną. Innych, nowych i genialnych potrze
ba metod, ażeby ten straszliwy przyrząd zni 
szczyć. Nieprzyjaciele mit wynaleźli tycti me
tod. i,,.-.

Rów zostaje wzięty, stracony — oto wszyst
ko. Nic ważnego na zachodzie. A oblężenie 
trw a.

K arabiny trzaskają w rowach, kule świecące 
wzbijają się nocą w powietrze, reflektory szu
kają. W rowach, dolach nasłuchują posterun
ki. Samoloty unoszą się nad lodowcami, bateryo 
ostrzeliwują się -nawzajem. Pod zmmią kopią, 
pionierzy — mina wybucha. Gdy żołnierz n a  
kw aterze spoczywa na słomie, słyszy przez sen. 
huk granatów . Blednieje coraz bardziej obraz 
ojczyzny, żony, dzieei.

Ubiegłego roku, w ziemie 1914 roku, tęskno
ta  żołnierza spotęgowała się do legendy. Tam, 
gdzieś, kiedyś we Plandryi, widzieli wszyscy 
samolot. Unosił się z potęgą. P łynął nisko. Nie, 
miał żadnej oznaki, ale nikt nie sfraeJal. — 
Wielka biała flaga powiewała pod skrzydłam i 
samolot u. Oznajmiała pokój — rozapn.

N ikt jej potem nie widział. Rok u p ljn ą l ud 
tego ezaeu. Oblężenie t i wa  dalei. 'Żołnierz stoi 
na swoim posterunku. Będzie stać tak  długo, 
jak  długo żądać będzie ojczyzna. Aż padnie.

Nigdy, w żadnej godzinie dnia i nocy zapomi
nać o nim nie należy.
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